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60 groszy, v? tekście SO gr., 
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nie tebelarvcrne 80 proc.. a 
świąteczne 95 proc. drożel. 
Drobne ogłoszenia po 10 
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Nowy raport p. Oewe’ya
WASZA W A, 12. 7. (wł.) Kwar­

talne sprawozdanie p. Dewey z sy­
tuacji gospodarczej Polski jest ju t 
zasadniczo skończone

B uro doradcy finansowego o- 
czekuie tylko jeszcze na ostateczne 
cyfry za czerwiec, poczem raport 
będzie prze.słany do Nowego Jorku 
1 Paryża

Przed połową sierpnia treść 
sprawozdania zostanie podana do 
publicznej wiadomości.

Paderewski przyiedzia do Polski 
dopiero w  roku przyszłym .

WARSZAWA, 12. 7. (wł.) P rzy­
jazd Ignacego Paderewskiego do 
Polski odłożony został do roku 
przyszłego.

Jak wiadomo, Paderewski miał 
przyjechać do Poznania, celem 
wzięcia udziału w odsłonięciu po­
mnika prez. Wilsona, którego, jest 
fundatorem.

Odsłonięcie wspomnianego po­
mnika odbędzie się dopiero w czer­
wcu przyszłego roku.

Amerykański miijoner
od 10 dni jeździ po P o lsce  

w łasnym  w agonem
POZNAN, 12. 7. (wł.) Wystawę W

Poznaniu zwiedził wczoraj — znany 
potentat finansowy z Nowego Jorku, 
Edmund Scott, który bawi w P o ls­
ce od 10 dni.

Scott, przyjechał do Polski w 
towarzystwie dwóch sekretarzy wła­
snym wagonem, klórvm przejechał 
już po Polsce przeszło 10.000 kim. 
Po zwiedzeniu wystawy Scott zwró­
cił uwagę na konieczność pomocy 
finansowej d'a rolnictwa, dowodząc, 
że poważny eksport produktów rol­
nych stworzy pciemny rynek we­
wnętrzny dla przemysłu krajowego.

Ozlssięc dni w powietrzu
bez lądow ania.

LONDYN, 12. 7. Według ostat­
nich wiadomości z Nowego' Jorku 
samolot »Angeleno«, który w Cul­
ver City dokonywa rekordu na dłu 
gotrwałość lotu przebył już w po­
wietrzu 255 godzin i lata jeszcze w 
dalszym ciągu. Lot ten prowadzą 
lotRicy-Mendel! i Reinhardt, którzy 
nieustannie otrzymują nowe male- 
rjały napędne w drodze powietrz­
nej. Każdy z lotników kolejno sy­
pia po 4 godziny. W ten sposób 
kończą już dziesiąty dzień lotu.

S potkan ie  p rem ie ra  S w ita lsk ie g o  
z p, B artiem ,

WARSZAWA, 12. 7. (wł.) Za­
powiedziane spotkanie b preinjera 
Bartia z obecnym premjerem, p. Si- 
talsklm I pułkownikiem Sawkiem

pozostaje w związku z udziałem b. 
premiera w międzynarodowym kon­
gresie demokratycznym w Sztok­
holmie.

Ultimatum Chin d o  Rosji sowieckiej.
Nowa faza groźnego konflikty

LONDYN, 12. 7. Rząd chiński 
wystosował ultimatum do Rosji so ­
wieckiej.

W ultimatum tern Chiny doma­
gają się prawa samoistnego kiero­
wania agendami kolei wschodnio- 
chińskiej.

Chiny zdecydowane są usunąć 
wszystkich “kolejarzy i urzędników 
sowieckich z Mandżurji.

Odnośne zarządzenia wydane 
zostały iuż.plzed 5 dniami.

W ciągu dnia wczorajszego wła­
dze chińskie obsadziły swymi u- 
rzędmkami całą wschodnio chińską 
linję kolejową, telegraf i telefon. 11- 
rzędnicy sowieccy zostali wydaleni. 
Wczoraj o godz. 10 ej rano ostatni 
urzędnicy sowieccy opuścili pracę.

• Aresztowania komunistów rosjan 
trwają w dalszym ciągu. Z-areszto­
wanych dotychczas 200 komunistów

56 zostało wydalonych z granic 
Mandżurji.

Władze chińskie obsadziły nadto 
filie wszystkich gospodarczych pla­
cówek Rosji sowieckiej w Madżurji, 
jako to naftowego syndykatu, trustu 
włókienniczego, żeglugi i wniesztor 
gu.

W dalszym przebiegu wypadków 
zmuszony został opuścić pracę ge­
neralny dyrektor kolei wschodnio- 
Chińskiej i jego zastępca.,

Sytuacja oceniana, jest jako bar­
dzo poważna. ** *

Kolej mandżurska, zwana także 
wschodnio - chińska, wybudowaua 
została w r. 1903.

Wiedzie ona z Czyty przez 
Mandżurię i Charbin do Władywo- 
stoku. Przy budowie tej kolei pra­
cowali liczni inżynierowie polscy.

S ® W i @ c k o ~ g d a ń s k i e  u m i z g i .
MOSKWA, 12. 7. Prezydent se­

natu gdańskiego Sahm w wywia­
dzie z przedstawicielami prasy so ­
wieckiej zaznaczył, że załatwienie 
sprawy tranzytu drogą lądową uza­
leżnione jest od innych krajów, w 
szczególności od Polski.

Sen. Jewelowsky, obecny przy 
tej rozmowie, zauważył, że handel

sowiecko gdański mógłby się znacz 
nie ożywić przez otwarcie komuui- 
kacji rzecznej łączącej Sowiety, 
Polskę i Gdańsk.

Delegacja gdańska oświadczyła, 
że uda się również do Charkowa 
dla nawiązania rokowań z rządem 
ukraińskim.

Olbrzymia akcja  truci cielska Moskwy.
PARYŻ, 12. 7. »Le Matin« om a­

wiając fakt wykrycia, własnego pod 
adresem posła afganistańskiego, 
wielkego transportu heroiny, pisze 
m. in. że chodzi o zakrojoną na 
olbrzymią skalę akcję trucicielską, 
pozostająca pod kontrolą Moskwy, 
a zmierzająca w szczególności do 
stworzenia w Indiach angielskich o-

środka trucicielskiego. Znalezione 
skrzynie miałyby być ekspediowane 
do Egiptu a następnie do Bombaju. 
Poseł afgańskl w wywiadzie ze 
współpracownikiem »Matln« oświad 
czył, iż był jedynie pośrednikiem 1 
wykonawcą otrzymywanych dyrek­
tyw’.

Wyrzuty sumienia bandyty
z  U l .  W s p ó l n e j .

WARSZAWA, 12. 7. (wł.) Krwa­
wy morderca z ulicy Wspólnej w 
Warszawie, Popłowski, I usiłował 
dziś w więzieniu mokotowskiem po­
zbawić się życia przez powieszenie. 
Straż więzienia zdołała Popław ­
skiego uratować i przewieść go do 
wspóinej celi bandyckiej.

KRAKÓW , 12.7. Widowiskiem 
krwawej rozpraw y sąsiedzkiej była 
w dniu wczorajszym wieś T rląg w 
po-wiecie Mogileńskim. Zamieszka­
ły tamże gospodarz Pietrzykowski 
wszczął kłótnię z sąsiadem swym 
Murawskim, oburzony za pędzenie 
bydła z pastw iska ścieżką do niego 
należącą. K łótnia przerodziła się w 
bójkę, w czasie której P ietrzykow ­
ski wspomagany był przez dwóch 
swoich synów.

W szycsy trzej rzucili sig pa Mu

„U N TIN  BOW LER” T K W I 
W LODACH.

B ER L IN , 12.7. R edaktor działu 
lotniczego „Chicago Tribune” W o­
od, odbywający lot na samolocie 
U ntin Bowler zawiadomił „Chicag® 
Tribune”, że samolot czeka na . po­
lepszenie się pogody.

W czoraj pasowała mgła i nicko 
rzystne wiatry.

Zbiorniki samolotu zaw ierają ;je 
szcze 2.700 litrów m aterjałów  pęd­
nych. „U ntin Bowler“ tkwi w lo­
dach, lecz nie jest uszkodzony.

Bliższego położenia Samolotu p. 
Wood nie podaj®.

K L Ę S K A  POWODZI W SOW Ili 
TACH.

W IED EŃ , 12.7. Donoszą z Ango 
ry, że koło Trapezundu nieustające 
ulewy doprowadziły do wielkich po 
wodzi w miejscowościach nad wy­
brzeżem morza Czarnego. Około 10C 
osób w powodziach tych straciło ży­
cie. Podobne wiadomości nadchodzą 
z W ładykaukazu w Rosji Sowie­
ckiej, gdzie wylała rzeka i zalała 
miasto Władykaukaz, wywołując 
wielkie zniszczenie. Połączenie tele­
foniczne o telegraficzne z Tyfli- 
sem są przerwane. D rog i wojskowa 
w Gruzji w wielu miejscach jest 
przerwana.

Student uniwersytetu raniI 3 osoby.
rawskiego i obaliwszy go na zie­
mię, poczęli niemiłosiernie bić.

Syn Murawskiego Tadeusz, stu­
dent uniw ersytetu, dobył w obronie 
ojca rewolweru i zranił gospodarza 
Pietrzykowskiego i jednego z sy­
nów w pierś, drugiego w głowę i 
szyję. j i ' i  i

Ciężko rannych P i A Bykow­
skich przewieziono “do szpitala, 
gdzie walczą ze śmiercią.

Tadeusza M urawskiego aresz­
towano.

HURAGAN W POW IATA CH  
AUGUSTOW SKIM  i BIAŁOSTO 

CK1M.
W ARSZAWA, 12.7. (wł.) Nie­

zwykłe katastrofy żywiołowe na­
wiedziły powiaty: augustowski i
białostocki. Od piorunów w powie­
cie augustowskim spłonęło 27 zabu­
dowań, a w powiecie białostockim 
wiele domostw. Połowa wsi Sucho­
wola, pozatem huragan zer wał 80 
dachów.

W lasach augustowskich zni­
szczeniu uległo 10 tys. dr/.ow S ira 
ty miijonowe.

ZJA ZD  PRACOW NIKÓW  SA­
MORZĄDOWYCH w POZNA N IU

WARSZAW A, 12.7. W dniach 
21 — 22 bm. odbędzie się w Pozna­
niu zjazd pracowników samorzą 
dów miejskich i gmin wiejskich.

Udział w zjeździe będzie bardzo 
liczny.

i OJCZE!  MAT KOI |
pamiętajcie utrwalić mój wiek ^  

dziecinny ®a fotografii.
A P A R A T Y  ORAZ W SZELKIE

PRZYBORA FOTOGRAFICZNE |
do nabycia n a  dogodnych wa- ❖ 

rankach w firmie:

„DAK" Sfh z o. p.
Sosnowiec, ul. f isu M ie g o  14 Tal. 8-28
Dla początkujących, amatorów 

bezpłatna nau^a.
»£sa*a*0QO4O<M



Likwidacja wielkiej
organizacji przemytniczej.

WILNO, 12.7. Władze K. O. P. 
po dłuższej obserwacji zlikwidowa­
ły szeroko rozgałęzioną organizację 
przemytniczą, operującą na terenie 
pogranicza polsko-litewskiego.^

Główną kwaterą przemytników 
były Suwałki, skąd zakres działal­
ności przemytniczej sięgał do War­
szawy, Krakowa, Lwowa, ̂ Wilna, 
Łodzi, i innych miast polskich.

W związku z wykryciem tej afe 
ry władze aresztowały 12 głównych 
organizatorów szajki, oraz kilku u- 
rzędników kolejowych i celnych.

Skompromitowany w tej aferze 
jest szereg osób z towarzystwa, któ 
re pomagały w przemycaniu i ukry 
wali i u towarów, oraz kilka banków 
miejscowych, z któremi organizacja 
prowadziła operacje finansowe.

W wyniku rewizji wT kilkudzie­
sięciu domach ujawniono wielką 
ilość futer karakułowych, gronosta­
jowych, lisów srebrnych, kokainy, 
morfiny, sacharyny itp.

Wartość przemycanych towarów 
9 } nosi parę miljonów złotych.

Przywódcy szajki przemytni­
czej w okolicach Suwałk, Wilna i 
Warszawy nabyli za pieniądze uzy 
skane z afery przemytniczej, wiel- 
' 5 majątki ziemskie.

Na skutek afery skarb państwa 
poniósł straty na sumę około 5 miłj. 
zł. Śledztwo w toku.

Z a c i ę t a  w a l k a  ■ 
z E d y ta m i w lasach łódzkich.

ŁÓI)Ź, 12 lipc a. Pościg za ban­
dytami, którzy dokonali krwawego 
napadu na plebanję w Wygielzo- 
wie, trwa w dalszy ciągu.

Jak już donosiliśmy, bandyci któ 
rym policja depcze po piętach, roz­
bili się na trzy grupy, ssarając się 
w ten sposób zmylić czujność polr- 
cji .Dzięki jednak energicznym za­
rządzeniom insp. Noska, bandyci po 
nownie zgrupowali się i zostali osa­
czeni pierścieniem tak, że znowu do 
szło do wymiany strzałów. W czasie 
akcji policja stwierdziła, że bandyci 
są zaopatrzeni w krótkie karabiny 
i posiadają znaczny zapas broni. 
Tym razem bandyci zostali okrążeni 
w lesie na granicy woj. łódzkiego i 
śląskiego, gdzie z kryjówki sw ej o- 
strzęliwują każdego, kto usiłuje się 
do nich zbliżyć. W czasie potyczki 
został u jęty jeden z bandytów", nie­
jaki Pruchnik, którego natychmiast 
skuto w kajdany i przewieziono do 
urzędu śledczego w Ładzi.

Za dalszymi członkami bandy po 
ścig trwa.

Straszna katastrofa kolejowa
w Małopolsce,

JASŁO, 12.7.Na liaji kolejowej 
Stróże Jasło koło Libuszy wydarzy 
ła się straszna katastrofa kolejowa. 
Pociąg towarowy wypadł z szyn. 
Parowóz i 28 wagonów pustych zo­
stało rozbitych. Maszynistą został

•zygiiieeieny ciężarem lokomoty­
wy. Praca nad odgrzebaniem go z 
pod gruzów lokomotywy trwała 
pięć godzin. Po wydobyciu go oleaza 
ło się że maszynista jeszcze żyje, 
stan jego jest jednak beznadziejny.

Pod gruzami lokomotywy znaj 
dowal się palacz.. Nie wiadomo, czy 
palacz pozostaje przy życiu. Udało 
się tylko stwierdzić, że ma odciętą 
rękę.

Szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności trzech f tm k e jo n a r  juszy, jadą 
cyeh zaraz za lokomotywą, wyszło 
bez szwanku mimo rozbicia wagonu.

Powodem strasznej katastrofy, 
już drugiej na tej linji w przeciągu 
ostatnich 18-eiu dni, była szybka 
jazda aa ostrym luku przy wielkim 
spadku.

Na miejsce katastrofy przybyły 
śledcze władze kolejowe oraz proku 
ratorskie, które przeprowadzają do­
chodzenia.

Gdyński i poznański wyłoń;
w m urze  m lie ze m a  © P o ls s e .

Po początkowym, z pierw­
szych la t po wojnie światowej, 
spisku Niemców i ich sprzymie­
rzeńców —  spotwarzania i przed 
staw iania wszystkiego, co polskie 
jako „rzeczy przem ijające" (Sa- 
isonstaat), nastał tam  w latach 
następnych, gdy Ezplita się mi­
mo to jakoś nie chciała rozwiać w 
nicość, ale coraz mocniej rozbudo 
wywala i trw ała, — spisek mil­
czenia przy niezaprzestaniu, oczy 
wiście, rzucaniu tu  i ówdzie ka- 
lunanij i  rozważań na tem at „ko 
mleczności zmiany granic". J a ­
kiś czas byli tacy, którzy,- istot­
nie, szli na lep tej niemieckiej ro 
boty, ostatnie jednak lata  przy­
niosły poprawę, a teraz miesiące 
przełom poprostu na dwucli odra 
zu odcinkach, poznańskim i gdyń 
skim.

Powszechna Wystawni K rajo­
wca, dziś to już można stwierdzić 
głośno —  spełniła swoje zadanie. 
Stanowi ona, bez przesady, 
wprost objawienie i dla wielu o- 
byw ateli polskich przedewszyst- 
kiem zaś —  zagranicy, tak  długo 
i umiejętnie przez Niemców i 
ich przyjaciół „obrabianej". 
Świadczą, o tern pisma całego 
świata, przedewszystkicm zaś cze 
sko - słowąpkie, skandynawskie, 
wiedeńskie, francuskie, a obecnie 
także angielskie. Ze zdumieniem 
stw ierdzają wszyscy ci cudzoziem 
cy, że dzieło, dokonane przez Pol­
skę wprost zachwyciło ich i ol­
śniło.

„Wembley polskie" — piszą 
bez zająknienia największe pis­
ma angielskie „D aily M ail" i 
„Sunday Times", a to już jest du 
żo powiedziane, jak  na pisma ion 
dyńskie, skoro przecie wystawa 
w W embley to była chluba nie 
już ściślejszej Anglji, ale całego 
Imperj.um Brytyjskiego. „Że Pol 
ska dokonał aoblzyrmieg ) dzieła 
zcalenia trzech odrębnych jedno­
stek gospodarczych i adm inistra 
cyjnych — w tak  krótkim  czasie, 
to zasługuje na umyślne podkre­
ślenie" —  napisał „Oestorreiehi- 
scher Volkswirt". —  „Tylko pod 
względem rozmiarów terenów u- 
stępuje wystawa pozna i., ska an­
gielskiej — piszą „The Sunday 
Times", dodając, że „wystawa 
jest świadectwem tego, co można 
uczynić w ciągu kilku la t w dzie 
dżinie przekształcenia budowy 
politycznej, gospodarczej i spo­
łecznej". — A musimy przytem 
pam iętać —  dodaje pismo —- że 
Polska m usiała z ru in  i zniszcze­
nia powojennego stworzyć wła­
sną organizację państwową". A 
potem: „W rażenie, jakie odbiera 
się po kilkudniowym pobycie na 
terenie wystawy, daje w ierny o- 
braz olbrzymiej energji, jaką Pol 
ska wykazuje przed światem, u- 
jaw niająe swe wysokie wartości 
i stwierdzając, że godną jest zasz 
czytnego miejsca wśród narodów 
św iata". P ism a też wiedeńskie 
już wyciągają* z tego, co stw ier­

d z iły  wnioski polityczne i np. 
„Neue F reie Presse" entuzja­
styczny swój artykuł kończy wy 
mowuie tak: „Należy przypuścić,

że ujaw niony na wystawie obraz 
gospodarczego rozwoju Polski 
przyczyni się również do odprężę 
nia nastrojów  politycznych". I3is 
smo ma tu  pewnie na myśli... 
Berlin!

A teraz odcinek gdyński. To 
sarno pismo angielskie zaznacza 
na końcu swego artykułu , że w 
przejeździe do Poznania autor 
m iał sposobność poznać poi 
ski Bałtyk, silny w yraz 
nowego d u c h a ,  ożywio- 
jącego Polskę. Nowy port polski, 
Gdynia, jakkolwiek roboty w. 
nim trw ają jeszcze, dziś już wy­
kazuje, że może dojść w przy­
szłości do znaczenia największe­
go portu  europejskiego, a już w. 
dzisiejszym swym stanie posiada 
charakter najbardziej współcze­
snego portu  na Bałtyku. I  tu  
właśnie przemilczająca P. W. K., 
(poza małemi wyjątkam i) prasa 
berlińska —  przyłączyła się do 
powszechnego już dziś chóru po­
dziwów nad polskiem dziełem — 
Gdynia! „Deutsche Aligem. Ztg." 
w dwueh z kolei artykułach  
wstępnych (Nr. nr. 285, 307) w 
słowach pełnych mimowolnego 
podziwu pisze o olbrzymi rn por­
cie tam , gdzie przed dziewięciu la 
ty  wznosiło się kilka chat rybac­
kich, „Y orw aerts" stwierdza, że 
początkowe drw iny Niemców da 
wno już um ilkły, bo nie ulega 
wątpliwości, „iż Polakom powie­

dzie się uczynienie z Gdyni dc ro 
ku 1932 najbardziej nowoczesne­
go portu  na Bałtyku. Dziś już 
praktyczni gdańszczanie, którzy 
nazewnątrz deklamują o we­
wnętrznej łączności z Niemcami, 
zawczasu przenoszą się do Gdyni, 
prawie wszystkie firm y gdańsicie 
m ają już tam  swe przedstawiciel­
stwa, a niektóre branże zupełnie 
do Gdyni wyemigrowały.

Myliłby się jednak, kto by 
przypuszczał, że Niemcy wycią 
gną właściwą naukę z rzeczywi­
stości polskiej. Podczas gdy 
„Sunday Times" widzi w Polsce 
pracującej jeden z filarów pacy­
fikacji Europy, mimo że polaey 
usposobieni są narodowo, dzięki 
tak  niedawnej jeszcze przecie ich 
bolesnej przeszłości, świadczy zaś 
o tej pokojowości „duch narodo­
wy i poświęcenia z jakiemu przy­
stępują do odbudowy swej ojczy­
zny"' — pisma niemieckie Ina 
większy widzą rozkwit, encrgję 
życiową i zdolności państwowo- 
twórcze Polski, tern głośniej krzy 
czą: Polskę należy zniszczyć . I  
tak  np. socjalistyczny przecie 
„Vorwaerts" a rtyku ł swój o Gdy 
ni kończy wezwaniem, by... liga 
narodów usunęła... krzywdę 
Gdańska, którem u zagraża Gdy­
nia wbrew traktatow i wersalskie 
mu... Obłęd? Może, ale jest w nim 
metoda.

m  k .

Podzętowanle butów poważn@m 
zagadnieniem w Rosji*

Prasa sowiecka często publikuje 
obszerne dane statystyczne, które 
mają ilustrować rosnące z roku na 
rok postępy gospodarcze _ ZSSR. 
Pisma podają, że produkcja towa­
rów zwiększyła się o tyle i tyle to 
miljonów rubli, że fabryki wyrabia­
ją procentowo znacznie więcej, ani­
żeli w roku ubiegłym i że słynny 
stalinowski plan powiększania pro­
dukcji ogólnej ZSSR. prawie o 200 
proc. w przeciągu 5 lat mimo twier 
dzień opozycji prowioowej zbliża 
się ku urzeczywistnieniu.

Jednocześnie w pismach sowiec 
kich czytamy prawie codziennie o 
dotkliwym braku na rynkiy wyro­
bów żelaznych, towarów skórzanych 
i t. d. Jedno z moskiewskich pism 
(„Wieczerniaja Moskwa") postano­
wiło wyjaśnić tajemnicę tych kon­
trastów sowieckich. Pismo to zebra 
ło w tej sprawie dość obszerne da­
ne, w świetle których rzekome po­
stępy gospodarcze przedstawiają 
się dość problematycznie.

Otóż, t. zw. „kożsyndykat" (syn 
dykat wyrobów skórzanych) wypro 
dukował w swoich fabrykach w Mo 
skwie w r. 1928 — 2.150.0009 par o- 
buwia dla potrzeb stolicy sowiec­
kiej, liczącej, jak wiadomo, ok. ło
2.500.000 ludności. Mimo tak znacz­
nej ilości obuwia w Moskwie odezu 
wał się dotkliwy brak tegoż tak, że 
w i". 1929 wypuszczono z fabryk

' syndykatu na rynek moskiewski
4.700.000 par obuwia. Mimo tu sytu 
acja nie uległa zmianie i w Moskwie 
w dalszym ciągu panuje formalny 
głód obuwia. Zbadano_ przyczyny 
tej zagadki. Ekonomiści sowieccy 
tłumaczą to w dość swoisty sposób 
— twierdzą oni, że po pierwsze — 
ludność Moskwy powiększyła. się 
znacznie, po drugie — powiększył 
się dobrobyt ludności, wskutek <ve- 
go kunuje ona więcej obuwia. n - "

dotychczas, co wywołuje brak oi u- 
wia na rynku.

Oczywiście takie ujęcie nie od­
powiada faktycznemu stanowi rze­
czy gdyż jest faktem, że w żadnej 
innej stolicy na świecie nie widać ty 
lu ludzi obdartych i bosych, jak w 
Moskwie. Przy dalszem badaniu 
okazało się, że obuwie wyrabiane w 
fabrykach sowieckich, jest tak li­
chego gatunku, iż w krótkim czasie 
obywatel wyrzuca je i musi kupo­
wać nowe lub też chodzić na bosa­
ka. Fabryka „skoroeliod" przystała
7.000 par obuwia do kooperatywy 
robotniczej — okazało się, że cała 
t a ilość obuwia nie nada i e się do i- 
żytku. Prawie we wszystkich skle­
pach moskiewskich codziennie przy 
chodzą nabywcy i zwracają obuwie, 
gdyż na drugi — trzeci dzień rozla­
zło się. Przeciętnie w każdym skle­
pie zdarza się miesięcznie około 500 
wypadków takich zwrotów. Z tego 
właśnie powstaje dotkliwe brak c- 
buwia w Moskwie i w całym ZSSR.

Kierownicy gospodarki sowiec­
kiej nie wnikają jednakże w istotne 
przyczyny tego zjawiska i rozstrzy­
gają problem biurokratycznie: za­
miast polepszyć wyrabiane obuwie, 
powiększają ilość wyrzucanych na 
rynek nienadających się cio użytku 
towarów. Powoduje to oczy Witcie  
konsumuję zapasów surowców skó­
rzanych — podczas gdy w pierw­
szym kwartale 1928 — 29 r. surow­
ców skórzanych w ZSSR, było we­
dług wartości na 22*225.090 rubli w 
drugim — na 18.500.000, w trzecim 
zaś tylko na 12.000.000 rublu Pra­
wie cały zapas skóry został zużyty 
na produkcję kiepskiego obuwia, 
wskutek czego podzelowanie pode­
szwy jest obecnie w Rosji bardzo 
kosztownem i trud nem zagadnie­
niem.

J, K-iez-



Stany zjednoczone Europy
Rewelacyjny plan Brian da w oświetleniu prasy.

D zień  w czorajszy przyniósł w iol 
ką sensację polityczną, Ivilka rlzien

t*ków paryskich, wśród nich „E- 
o le Paris'* i „L'Oeuvre", ogło- 

ło dziś rew elacyjną wiadomość, iż 
m inister spraw  zagranicznych Frań. 
cji B riand zamierza w najbliższym 
czasie zwrócić się do wszystkich 
państw  europejskich z propozycją

zorganizowania Stasiów Zje­
dnoczonych Europy.

K onstrukcja nowego ustroju po 
litycznego E uropy miałaby być o- 
p arta  na architekturze ligi naro­
dów i stanowiłaby dalszy etap na 
drodze zakreślonej przez układ lo- 
carneński. W  pierwszej fazie nale­
żałoby, w myśl planu Brianda, 
przeprowadzić zjednoczeni e
państw  europejskich na podstawie 
gospodarczej, a dopiero później 
przystąpić do przebudowy polilycz 
nego ustro ju  Europy.

Powyższy plan B rianda był już 
jakoby od dłuższego czisn  opra­
cowany i stanowił podobno treść 
rozmów między Poincarem, Brian- 
dem i Stresemannem, podczas o- 
statniego pobytu m inistra Niemiec 
w  Paryżu.

J a k  donosi „L'Oeuyre" Briand  
przedłożył SAVoj plan p (szczególe 
n ym  rządom europejskim , z któ­
rych  część nadesłała już sw e od­
pow iedzi. W rzędzie państw , któ­
re  jakoby w yraziły  sw ą zgodę na  
zw ołanie konferencji m iędzynarodo  
w ej, pośw ięconej idei S tanów  Z je­
dnoczonych E uropy, w ym ien ia  
dziennik

Polskę,
Anglję, Niemcy, Holandję Szwajca 
rję, Czechosłowację i A ustrję.

Z planem zorganizowania S ta ­
nów Zjednoczonych E urouy Briand 
zamierza w ystąpić oficjalnie na 
wrześniorrem zgromadzeniu ligi na 
rodów, przyczem zaproponuje zwo­
łanie specjalnej konferencji państw  
europejskich jeszcze w roku bieżą­
cym.

Rewelacje dzienników ńa lem at 
p lanu B rianda wywołały w pary ­
skich kołach politycznych olbrzy­
mie wrażenie.

Dziennik „L'Oeuvre" wyraża 
zdanie, że inicjatyw a B rianda jest 
posunięciem głęboko przemy Sia­
nem i posiada olbrzymie znacz, nie 
dla sytuacji wewnętczno-europej- 
skiej i dla stosunku

Europy do Ameryki.
Z jednej strony bowiem plan 

Brianda usunie poza nawias życia 
politycznego szereg d iaiiiw ycn
problemów7 międzynarodowych, jak  
np. sprawę „Anschlussu" A usirji 
do Niemiec, ewakuację. Nadrenji, 
kw estje mniejszościowe, z d ru g n j 
zaś przyczyni się do wytworzenia 
jednolitego stanowiska kontynentu 
E uropy wobec polityki Stanów 
Zjednoczonych Ameryki.

Odmienne stanowisko zajm uje 
Perfinax  w „Echo de Paris", który 

w ystępuje ostro 
przeciw polityce rozbrojenia i o- 
chrony mniejszości, twierdząc, że 
ofensywa w tych spraw ach zwra­
ca się zarówno orzec:w F rancji 
ja k  i je j sprzymierzeńcom. „W ar­
szawa i P raga, — pisze P ertinax  
1— otrzym ały rady, aby nie trac i­
ły  nadziei na przyszłość i szukały 
pociechy w nowem zespoleniu E u ­
ropy. Ale ten program  międzyna­
rodówki je st także programem 
Niemiec. Kompromis B rianaa jest 
szaleństwem".

W kołach zbliżonych do Brian- 
da potw ierdzają fak t opracowania 
planu Stanów Zjednoczonych E u­
ropy? tw ierdzą jednak równocze­
śnie, że idea ta nie przybierze je ­
szcze realnych kształtów w jesieni.

Nie jest wykluczone, że ogłosze­
nie planu B rianda pozostaje w ta ­
ktycznym związku

z debatą
W parlamencie w sprawie ratyfiko­

w ania francuskiej umowy dlużni- 
czej ze Stanam i Zjednoczonemu 

P rasa  berlińska poświęca obszer 
ne artyku ły  rewelacyjnemu plano­
wa Stanów Zjednoczonych Brianda. 

„Yossische Zt.“ podkreśla, że
nie można spodziewać się,

aby plan B rianda był zrealizowany 
przez jedną noc, ale w każdym ra ­
zie będzie wielkim sukcesem już 
to, że rozumni ludzie ze św iata po­
litycznego, gospodarczego i kultu­
ralnego zasiądą nad nim do wspól­
nego stołu obrad.

S tany  Zjednoczone E uropy po­
przedzić musi umowa celna E uro­
py; tylko wówczas, kiedy uda się 
stworzyć kontynentalny rynen zby­
tu  dla całej Europy, będzie mogła 
E uropa stanąć zgodnie obok Amory 
ki. W  przeciwnym razie tylko bar­
dzo niewiele mocarstw kapitalisty  
cznych zdoła ugruntow ać swą po­
tęgę na pobojowisku

europejskich katastrof gospo­
darczych.

„Deutsche Allgęmeine Zeitung" 
twierdzi, iż plan B rianda m a być 
oparty  na  systemie ceł uprz/w ile- 
jowanych dla państw  eucupoPkic-h, 
posiadających wspólną granicę.

P lan  Brianda, —- pisze ( alej 
dziennik — dąży w istocie do 
wzmocnienia hegemonji fran ­
cuskiej wEuropie i skonsolidow ana 
sił gospodarczych Europy w zamia 
rze zwrócenia się przeciw Stanom 
Zjednoczonym, A nglji i Rosji.

P lan  Brianda, — tw ierdzi dzień 
nik—jest w swej istocie tylko nową 

niebezpieczną dia Niemiec 
form ą dawnej polityki kontyn-m- 
talnej F rancji.

„Lokal Anzeiger" nazywa plan 
B rianda

manewrem dyplomatyczni 111 
zm ierząjacym do zabo /" ’cez pią 
interesów Francji i państw  z nią 
sprzymierzonych.

W  czasopiśmie „Revue Mili- 
ta ire  Generale" ukazał się artykuł 
generała Faurie, przebywającego 
od dłuższego czasu w Polsce, o b it­
wie pod W arszawą. W skazawszy na 
doniosłość wypadków, które miały 
wówczas miejsce na ziemiach pol­
skich, autor zaznacza, że narażona 
była na niebezpieczeństwo cała cy­
wilizacja zachodnia, gdyby bowiem 
bolszewicy opanowali Polskę, mo­
gliby -wspólnie z Niemcami napaść 
na F rancję  i zniweczyć całe dzieło 
wojny światowej.

Przebieg całej kam panji, prze­
prowadzonej pod wyższem dowódz-

Frzestępczość wśród, młodzieży 
w Stanach Zjednoczonych,

Na jednem z zebrań dyskusyj­
nych, zorganizowanych w Chicago 
w czasie trw ania t. żw., „tygodnia 
chłopca", znany kryminolog, gene­
ralny zarządca więzień federalnych 
w Stanach Zjednoczonych, Sanford 
Bates, wygłosił przemówienie, ilu­
stru jące w sposób dobitny zastrasza 
jący wzrost przestępczości wśród 
młodzieży am erykańskiej. Oto 
garść danych, przytoczonych przez 
Bates'a: 85 proc. wszystkich zbrod 
ni, popełnionych w Stanach Zjedno 
czonych, jest dizełem młodizeży w 
wieku od 15 do 25 lat. Na 500 skaza 
nych na karę więzienia chłopców, 
360 pochodzi z małżeństw rozwie­

dzionych, a zaledwie 22 ukończyło 
szkołę powszechną, rodzice 41S ta­
kich młodzieńców nie posiadają ża­
dnego wykształcenia, a tylko tro je 
rodziców ukończyło wyższy zakład 
naukoAvy. Jako główne przyczyny 
tego stanu rzeczy uważać należy: a- 
nalfabetyzm rodziców, zaniedbanie 
wychowania dzieci i pozostawienie 
ich niemal od dzieciństwa własne­
mu losow'i.

W  takich warunkach — twierdzi 
Bates — ogromna część młodzieży 
ginie dla społeczeństwa, a klęski tej 
nie zdoła wyrównać najwyższy na­
wet dobrobyt.

Car Nikołaj żyje wraz z całą rodziną.
Em igracja rosyjska została po 

ruszona sensacyjnem oświadcze­
niem niejakiego Bechtiejewa, ogło 
szonym w monarchistycznym ty ­
godniku „Carskij W iestnik".

Bechtiejew, który przed rewo­
lucją rosyjską zbliżony był do dwo 
ru  rosyjskiego, utrzym uje, iż miał 
w pewnym mieście jugosłowiań­
skim spotkanie z 7anglikiem Jonso- 
nem, byłym sekretarzem  w. ks. Mi­
chała Aleksandra. Jonson, k tóry 
według wszystkich -dotychczaso­
wych wiadomości zginął w Rosji 
w raz z w. ks.Michałem A leksan­
drowiczem, miał się obecnie zjawić 
w Jugosław ji i oświadczył w rozmo 
wie z Bechtiejewem iż wszyscy 
członkowie rosyjskiej rodziny car­

skiej z w yjątkiem  w. ks. Aleksego 
Mikołaj ewićka, b. następcy tronu ro 
syjskiego, znajdować się m ają przy 
życiu.

Bechtiejew twierdzi, iż Jonson 
zapewnił go, iż pogłoski o zamor­
dowaniu cara M ikołaja I I  i jego ro 
dżiny przez bolszewików w 1918 ro 
ku nie odpowiadają prawdzie i że 
zarówno car, jak  i w. ks. Michał A- 
leksandrowicz i in. członkowie rodki 
ny carskiej pozostają w ukryciu.

B. następca tronu w. ks. Aleksy 
miał umrzeć w skutek zapalenia ne­
rek w dniu 17 lutego 1922 r.

Bachtiejew oświadcza, iż może 
przysiąc na prawdę tego oświadczę 
nia.

Kino-Teatr

„Uciecha”

13ąbrowa Górn., 
i-go Maja nr, 14.

Od soboty 13 lipca br. i dni następne,
Potężny dramat z życia emigracji rosyjskiej i szpiegowskiej akcji 

agentów sowieekich zagranicą

CZERWONY BIES
Niezmiernie ciekawy film z obecnego życia rozbitków rewolucji 

rosyjskiej na emigracji.
W rolach głów.; Czarująca Suzy Vernon—uroczy Michał Bohnen

C z y  z n a  j u ż  P a n i
n a jsk u te c z n ie js z y  ś r o d e k  le c z ą c y

ODCISKI 
S A L W A T O R
Apteki W. Borow skiego w Warszawio.

Armia polska pod dowództwem marszałka 
Piłsudskiego wykonała znakomity manewr

twem m arszałka Piłsudskiego, do­
wodzącego osobiście grupą wojsk, 
które wykonały znakomity manewr 
między Sanem i Bugiem, mający za 
zadanie rozbić lewe skrzydło am ji 
bolszewickiej, dowiódł wyższości 
sił intelektualnych i tężyzny ducha 
nad liczebnością sił. W ojna polsko- 
bolszewicka, w czasie k tórej dAvu- 
dziesto kilko-miłjonowy naród pol­
ski rozbił kolosa rosyjskiego, j<-st 
pełna cennych wskazówek na przy­
szłość, zadając kłam zakorzenionym 
przesądom o znaczeniu w czasie 
wojny potencjału liczebnego.

Jego królewska mość,
król Jerzy V,

przeciw obywatelowi p i l ­
skiemu, Tkaczowi.

Tak brzmi, według procedury 
kanadyjskiej wstęp oskarżenia prze 
ciwko Tkaczewi, mieszkańców'i wsi 
pod Sarnami.

Przed kilku laty wyemigrował 
on do Kanady, gdzie spotkał się ze 
swoim byłym sąsiadem Pliszką, któ 
ry wcześniej wyemigrował i zdołał 
zaoszczędzić już trochę grosza, co 
nie uszło uwagi Tkacza, Po pew­
nym czasie postanowił on pozbaivic 
Pliszkę życia. Sposobność nadarzy­
ła się niebawem; zdołał boivieni na­
kłonić go, aby razem poszli na poło 
wanie na króliki. Z wyprawy tej 
Pliszka już nie powrócił, zaś Tkacz 
po zrabowaniu mu portfelu z pie­
niędzmi i innemi przedmiotami, ro­
zgłosił, iż Pliszka Avyjeclial do po­
bliskiego miasta.

W jakiś czas potem morderca 
wrócił do kraju, jak później stwier 
dzono, bez wiz paszportowych, po­
czął zagospodarowywać się i spła­
cać długi. Tymczasem w dalekiej 
Kanadzie znaleziono trupa Pliszki, 
a śledztwo, prowadzone przez wła­
dze kanadyjskie ustaliło, iż 111 ord er 
ca był Tkacz. Teraz proAvadzono do 
chodzenia tak w  Kanadzie jak i a v  
Polsce i po żmudnej pracy, wygoto 
wano przeciwko Tkaczrwi akt o- 
skarżenia.

Epilog niezwykłej sprawy roze­
grał się przed sądem okręgowym w 
Równem. Tłumaczone z angielskie­
go zeznania świadków, zamieszka­
łych w Kanadzie, odczytano na roz­
prawie. Szew®, który robił swego 
czasu portfel Pliszce, rozpoznał go 
jako własność zamordowanego. Po 
naradach, trwających cały dzień, 
sąd skazał Tkacza na 12 lat ciężkie­
go więzienia.

Cala rodzina 
załogą okrętu.

M ały statek szw edzki z Goet- 
henburga „Izolda" ma zasłużony ty  
tul do slaAvy. Załoga tego  statku, bę 
dącego własnością kapitana O. Ahl- 
greena, składa się  AYyłącznie z człon  
ków  rodziny w łaściciela, k tóry za- 
równo sAvej żonie, jak  synom , cór­
kom, zięciom  I synoAvej przydzielił 
odpcAviednie zajęcie na  statku. N a­
w et najm niejszy syn  dzielnego k a ­
pitana, 12-letni bąk, zapraAvia się w 
rzem iośle marynarskim. N ie chcąc, 
by jego najmłodsza latorośl zanied  
byw ała wykształcenie ogólne, kapi 
tan A hlgreen wozi 11a statku, w cha 
rakterze nauczycielki syna, jedną  
ze SAA'ych kuzynek, która poza pra­
cą pedagogiczną spełnia różne funk  
cje kucharki okrętowej. W śród 15- 
osoboAvej załogi „Izoldy" panuje n ie  
zw ykła  zgoda.

fe p a d  na więzienie
w  W ilk o in ie rz u .

Z pogranie?;: litewskiego do­
noszą, że do więzienia śledczego w 
Wiłkomierzu jjodstępuie Avdarlo się 
kilkunastu osobników, którzy stero 
ryzowali straż więzienną, przerwali 
druty telefoniczne, poezem zwolnili 
z trzech ceł 24 więźniów politycz­
nych i nie zatrzymani przez nikogo, 
zdołali umknąć.

Zarządzony niezA\7loeznie pościg  
oddziałów konnych i pieszych poli­
cji, wojska zdołał w lasach W iłk o ­
mirskich, tuż na pograniczu pol- 
skiem, ująć 11 zbiegów, .reszta zdoia  
la się ukryć.
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Sobola

Dziś: Małgorzaty 
jutro: Bonawentury 
Wschód słońca 3.50 
Zachód . 19.55

RADIO.
W A R S Z A W A .

Sobota, 13 lip ca .
11.56. S y g n a ł czasu z W arsz. On- 

serw . A s tronom ., h e jn a ł z W  tezy M & rj. 
w  K ra k .  , ,

12.05. M u z y k a  p ły t  g rn rao f. .
12.50. W y s ta w a  P o z ia  n u a  jdowl.
13.00. K o m .: m eteor, i  p rzygodne. 
15.40. K o m . gospod. „
16.15. .K ą c ik  a r ty s ty  j c i y  l i .  S b . . 

16.20. M u z y k a  p ły t  g ra m o i.
17.15. K o m . przygodne .
17.25. O dczyt p. t.  .Z a n ie g i m a g ic z ­

ne w p o lsk ich  obrzedacn w eselnych .
17.50. O s ta tn ie  n o w in y  z 1 .  W . K .
18.00. P ro g ra m  d la  dzieci.
19 56. S y g n a ł czasu z W arsz. UD- 

serw . A stronom ., odczytan ie  p ro g ra m u  
na  dzień następny.

20.05. O dczyt p. t .  „O rg a n iz a c ja  wy 
cieczok k ra jo z n a w c z y c h * .

20.80. K o n c e rt p o p u la rn y .
22.00. K o m . m eteor.
22.05. K om . P. A . T .
22.20. K om .: po lic ., sp > r t , nadpr. 
22.45. T ra n sm . m u z y k i tan  z dan­

c in g u  „Oaza*.
K A T O W I C E .

16.15. K om . P o l. Z w . Zez ' 1 isn. W o j. 
Ś ląskiego.

16.30. K o n c e rt p ły t  g r  „ n r.
17.25. A u d . lite ra c k a
17.50. T ransm . z Pozn. K om . P W  K .
18.00. T ransm . z K ra k .  A u d y c ja  d l a 

dz iec i i  m łodz ieży  „Z a  s iedm iom a go ra - 
m i“ .

19.00. R ozm a itośc i, poczem zapo­
w iedź  p ro g ra m u  na dzień na s tę p n y  o- 
ra z  k o m u n ik a t T e a tru  P o lsk iego  w K a  
to w icach .

19.20. A u d . wesoła.
19.56. S y g n a ł czasu z O bserw  A - 

s trońom . w  W arsz.
20.00. O dczyt z c y k lu  „N a u k a  o P o l

gC046.
20.30. T ransm . z W arsz.

Co wYSwSefiafą kina:
K in o  „U c ie c h a "  »Czerwony bies« 
K in o  „W a w e l"  »Górą mary

narze«.

0 konferencje informacyjne, w izbie
przemysłowo-handlowej.

Mr. 184

Z  K ie lc .

M n ie j w ięce j przed rok iem  roz­
poczęło się urządzanie ko n fe re n c ji 
m iędzy  p rzedstaw ic ie lam i poszcze­
g ó ln ych  ga łęzi p rzem ysłu  a kupiec- 
tw e m  z dane j b ranży w  izbach prze 
m ys łow o  - hand low ych. JTrzy tak ie  
ko n fe re n c je , odbyte w  Katow icach, 
K ra k o w ie 'i  L w o w ie  d o tyczy ły , prze 
m y s łu  chemicznego.

N astępn ie  izba hand low a w  K a ­
to w ica ch  u rządz iła  w  s tyczn iu  i  w  
m a ju  b. r. dw ie  tak ie  kon fe renc je , 
dotyczące znów w yrobów  k o n fe k ­
c y jn y c h .

N a  kon fe renc jach  tych  obie stro  
n y  w y p o w ia d a ją  sobie naw zajem  
sw o je  żale. Żale te  ze s tro n y  kup iec 
tw a  do tyczą  g łów n ie  różn ic  jakoś­
c io w ych  m iędzy p ro d u kc ją  k ra jo ­
w ą , a zagraniczną, następnie różn ic 
w  cenach, oraz w  te rm inach  k re d y ­
tu , czasem n ie d o trzym yw a n ia  te r­
m in u  dostaw , lu b  niemożności p rz y j 
m o w an ia  w iększych zam ówień na 
k r ó tk i  te rm in . P rzem ysłow com  uda­
je  się n ie je d n o k ro tn ie  z o ka z ji ta ­
k ic h  ko n fe re n cy j w ykazać niesłusz 
nośc i ty c h  za rzu tów  —  a ze swej 
s tro n y  z "wraca ją  on i uwagę kupiee- 
tw a  na  ta k ie  u jem ne m om enty jego

dzia ła lności, ja k  np. faw o ryzow an ie  
w yrobów  obcych. K u p c y  dow iadu ­
ją  się p rz y  te j sposobności czasami, 
że ten, lu b  ów a r ty k u ł można nabyć 
w  k ra ju , —  przem ys łow cy na to ­
m ia s t zn a jd u ją  czasem w  tych  kon- 
fenc jach  in ic ja ty w ę  do rozszerzania 
jakościow ego p rog ram u  sw7ej p ro ­
d u k c ji i  w ynoszą z n ich  św iado­
mość o po trzeb ie  ściślejszego dosto­
sowania się do upodobania pob licz  
ności n ie ty lk o  co do sam ej jakośc i 
to w a ru , lecz także co do jego  ze­
w nętrznego w yg lą d u , opa kow an ia  
i  t. d.

N ie  ulega -w ątp liw ości, że pod ką 
tern w idzen ia  popa rc ia  z b y tu  k ra j o 
w ych  wyrobów7, a tern samem k n t jo  
w e j w7ytw rórczości, n ie  m n ie j ja k  so 
lid a ry z m u  gospodarczego w7 ogóle, 
w spom niane kon fe renc je  są pożyte ­
czne i  p o w in n y  być  urządzane sta le 
d la  szeregu gałęzi przez w szys tk ie  
izb y  p rzem ysłow o - hand low e w7 po­
rozum ien iu  i  p rz y  udzia le  zawodo­
w ych  zwdązków7 przem ysłow ych.

I  nasza izba p rzem ysłow o - han ­
d low a w in n a  zapoczątkować tego ro  
dza ju  kon fe renc je , k tó re  n ie w ą tp li 
w ie  będą m ia ły  doniosłe znaczenie 
d la  kup iec tw a  zagłębiu wskiego.

Kino

„Wawel"
w Sieicu 

obok kościoła

Od piątku dnia 12 lipca br. wyśw ietla  film  p. t.

Górą Marynarze
(W E S O Ł A  W O (N A ).

F ilm  z życ ia  m a ry n a rz y  an g ie lsk ich .
W  ro la c h  g łó w n y c h : DousIbs Mselesn, Shirley Msson, Uode Botelef

N a d p ro g ra m : Komedja w 4 aktach. N a d p ro g ra m .

Teatr w Katowicach
Sobota, dnia 13 bm. »Tosca«. 
N iedz:els, dnia 14 bm. »Lalka« 

ostatnie przedstawienie w bieżącym 
sezonie.

O g ó ln a .

(o ) P ,o g ra m  z ja z d u  le g io n i­
s tó w  w  N o w y m  S ą czu . Tegoro­
czny zjazd legionistów  w rocznicę 
s ie rpn iow ą w Nowym  Sączu będzie 
n o s ił charakter zjazdu koleżeńskie­
go , gdyż obrady delegatów odbędą 
się w jesieni w Warszawie.

Nowy Sącz jest g łęboko zw iąza­
ny z  legionam i, które w oko licy  
m iasta pad Lim anową i M a rc in ko ­
w icam i toczyły krwawe walki, i g o ­
dn ie  przyjm ie wiarę legionową w 
sw ych murach Zaw iązał się tam 
kom ite t obywatelski, w sk ład  któ 
rego wchodzą: starosta T yprow ick t, 
burm is trz  S ichrowa, dowódca 4 p. 
strze lców  podhalańskich z zastępcą, 
przedstaw icie le duchowieństwa, or- 
gan izacyj i instytucyj, obywateli

m iasta i oko lic , ludności w iejskjei 
i t. d.

Kom itet zajmując się p rzygo to ­
waniem kwater, żywności i t. p., o- 
pracow ał w porozum ieniu z cz ło n ­
kami zarządu g łów nego zw. le g io ­
nistów: pos. Tom aszkiew iczem  i se­
kretarzem generalnym j. Nowakiem  
naslępujący program  zjazdu: godz-
g r —  pow itanie na dworcu M a r­
szalka P iłsudskiego , cz łonków  rz ą ­
du i leg ion istów , godz. 9 ta — msza 
połowa, godz 11 ta —  uroczysta 
akademja w sali »Soko!a«, godz. 1 
po poi. —  obiad, a następnie odjazd 
na pobo jow isko  pod M arc inkow ica ­
mi. Po połudn iu w sali ratusza 
marsz. P iłsudsk i w yg łos i odczyt.

Z jazd w dniu 6 sierpnia zapó 
w iada się nadzwyczaj liczny.

(k )  Z  ko m ite tu  n ies ien ia  pomocy 
W ileńszczyźn ie . P o d ję ta  przez ko­
m ite t, a kc ja  pom ocy g łodnym  ziemi 
w ile ń s k ie j, ro z w ija  się dość pom yśl 
nie. O dbyło  się w  sa li k in a  .,C zw ar­
ta k "  posiedzenie sekc ji w idow isko ­
w e j, na k tó re m  om ów iono szczegółu 
wo sprawę u rządzen ia  zabawy _ w  
pa rku , dn. 14 hm. K o m ite t  zw ró c ił 
się do w szys tk ich  m ieszkańców  m, 
K ie lc  z prośbą o sk ładan ie  fan tów . 
F a n ty  choćby n a jd robn ie jsze  sk ła ­
dać można w  m ag is trac ie  -p o k ó j nr.
6— u p. M an i.

Zb ie ran iem  fa n tó w  za ję li się ła ­
skaw ie  pan ie : sędzina B o r o w iek a,
K uczyńska , d -row a D ando  wieżowa, 
M ajze lm anow a, B o ja rska , M ic h a ­
łow ska, B ieńkow ska , K aczm ruko- 
wa, R udn iew ska ; panow ie : S k t o
bacz, W oźn iak , P ią tk o w s k i, Koseie- 
leck i, K raw m zyk i  Tom czyk.

Ś rodk i lo kom oc ji z y f in  rowała- 
s traż pożarna. Corso dz eei ;n o w a­
dzą pp .: M a n ia  i  B ogack i. Corso ro 
w e rzys tów  p ro w a d z i s ta rszy przód, 
p. Łęgosz.

W  k o m is ji lo te r j i  fa n to w e j za­
s iada ją  pp .: prez. P o tock i, sędzina 
Borow iecka , K aczm arkow a , Zadur- 
ska, k p t. R uszar i  st. sierż. W oźruak

(k ) Postrze len ie  p rze m y tn ikó w  
pod Częstochową. W  nocy p rz y  l i n j i  
ko le jo w e j he rbsk ie j, obok m ostu na 
rzece „K o n o p ce " zos ta li postrze len i 
przez straż g ran iczną  p rze m y tn icy  i, 
B ro n is ła w  P aste rnak, la t  L*0 i B ro ­
n is ła w  Gołąb, la t  23, obaj zamieszka 
l i  wre w s i C isie, gm . vVęg*owiec.; 
P ie rw szy  o trz y m a ł ranę w7 p raw ą 
nogę pow yże j ko s tk i, a d ru g i w udo 
lew e j nogi pow yże j ko lana  oraz w. 
k iść  le w e j rę k i. P as te rnak  i  G łąb zo 
s ta li um ieszczeni na  k u ra c ji w szpi 
ta lu  P a n n y  M a r ji.

Z  S osnow ca .
A

Numery poniedziałkowe
„Expresu Zagiąbla“.

W  czasie w a k a c y jn y c h  u r lo ­
p ó w , z k tó r y c h  obecn ie  k o rz y s ta ­
ją  p ra c o w n ic y  naszego p is m a , za 
w ie s z a m y  w y d a w a n ie  n u m e ró w  
p o n ie d z ia łk o w y c h  „ E x p re s u  Z a ­
g łę b ia 45 do w rz e ś n ia .

(s) Z a m k n ię c ie  cza so w e  ła ź n i 
m ie js k ie j.  Łaźn ia  m iejska, przy ul. 
S ław kow skie j z powodu przeprowa­
dzonego grunlownego rem ontu do 
końca b. m. będzie nieczynna.

HRABIA 
MONTE CKR6ST0.

15.  -
—  Masz słuszność, D ang la rs ie .
—  Otóż w idz isz, że ta k   ̂ zrobić 

n ie  sposób. L e p ie j oto wziąć p ió ro  
do rę k i, umaczać je  w  a tram encie  i  
lew ą  ręką, aby n ik t  ch a ra k te ru  n ie  
poznał, npaisać k ró c iu tk ą  denun­
c jac ję . . .

1 D a ng la rs  w y k o n a ł pow iedz ia ­
ne; nap isa ł k ilk a  w ie rszy  lew ą  ręką 
i  poda ł je  F e rn a n d o w i, a ten  czytać 
je  zaczął:

„W ie rn y  poddany tro n u  i  p ra w y  
syn  kościoła zaw iadam iam  n in ie j­
szym p ro k u ra to ra  kró lew sk iego , że 
n ie ja k i E dm und  Dantes, po ruczn ik  
o k rę tu  F araon, p rz y b y ły  d z is ie j­
szego rana  ze S m y rn y , z a w ija ł w  
drodze do N eapolu i P o rto  •F e rra jo  
i  o trz y m a ł l is t  od M u ra ta  do U z u r­
pa to ra , a następn ie od U z u rp a to ra  
do ko m ite tu  bonapartys tow sk iego  
w  P a ryżu .

■Władza przekonać się może o je  
go w ys tę p ku , je ż e li zechce go aresz 
tow ać, l is t  bow iem  zna jdz ie  w tedy 
p rz y  n im  zapewne, a je że li n ie, to  
będzie on albo u jego ojca, albo w  
k a p it  ańsk ie j ka ju c ie  s ta tku  „F a ­
ra o n ".

—  O t i  w szystko ! —  rze k ł D an ­

g la rs  —  ty m  sposobem b y łb y  ja k iś  
sens w  w y p e łn ie n iu  tw e j z e m s ty ; 
n ik t  w te d y  n ie  m óg łby się domyśleć, 
że to  ty  ten  ża rc ik  zrob iłeś; a rzecz 
p ó jd z ie  swoim  porządkiem . N ie  po 
zos taw a łoby c i n ic  w ięce j do zrobię 
n ia , ja k  złożyć ten  l is t  i  zaadreso­
w a ć : „D o  pana p ro ku ra to ra  k ró ­
lewskiego**.

I  n ib y  w  żartach D ang la rs  skre­
ś l i ł  ten  adres. .

—  Zapewne, że n ic  wuęcej me 
b y ło  b y  potrzeba —  odezwa! się Ca- 
derouse, k tó ry  z na jw yższom  prze* 
rażen iem  w s łu ch iw a ł się w  słowa 
czy ta n e j d e n u n c ja c ji —  zapewne że 
n ic  wuęcej n ie  by ło  potrzeba, ażeby 
zgub ić  cz łow ieka. A le  to podłość. 1 
s ięgną ł ręką  po lis t.

—  N a tu ra ln ie , że b y ła b y  to  n ik -  
czemność —  p o tw ie rd z ił D ang la rs, 
odsuw a jąc  z lekka  rękę Caderoussa
—  ale też n ic  z tego nie będize. Toć 
p rzec ie  b y ł to  ż a rt ty lk o  i  n ic  w ię ­
ce j. J a  p ie rw szy  bym  na to  n ie  po­
z w o lił.

I  m ów iąc to, zm ią ł l is t  w  ręku  i  
rz u c ił go w  k ą t a ltany .

—  Zachieś to  pow iedz ia ł —  za­
czął z rozrzew n ien iem  Caderousse
—  D antes je s t m oim  p rzy jac ie lem  
i  n ig d y b y m  na to  n ie  pozw old, by 
k to ś k o lw ie k  k rzyw d ę  m a uczyn ił.

—  K tó ż  tu ta j,  u  d jab ła , m y ś li 
m u  k rzyw d ę  wyrządzać?... A n i ja , 
a n i F e rn a n d  —  rze k ł D ang la rs  i

podn iós ł się obserw u jąc ka ta lonezy- 
ka, k tó ry  spog ląda ł z pod oka na 
d e n u n c ja cy jn y  dokum ent w7 kącie 
porzucony.

—  K ie d y  ta k  —  rze k ł Carderous 
se —  to da jc ie  jeszcze w intu W y p iję  
zdrowóe E dm unda  i  p iękne j Mej'ce- 
<JeS J

—  P iłeś  ju ż  dosyć —  zaw o ła ł 
D ang la rs . G dybyś poc iągną ł coś 
jeszcze, to  b y  c i noeowae 1u chyoa 
p rzysz ło , bo na w łasnych  nogach u- 
trzym ać byś się n ie  p o tra f i ł .

—  Q0? —  ja  n ie  u trz ym a m  się na 
swoich nogach? Za łóżm y się, że w e j 
dę bez żadnej pom ocy na d zw o n n i­
cę tę oto i  że an i się zachw ieję...

—  Dobrze, dobrze! N ik t  w  to  n ie  
w ą tp i —  odpow iedz ia ł D a n g la rs  —  
ale teraz chodźm y. ^

—  C hodźm y! —  zgodził się Cade 
rouse —  chodź i  t y  z nam i F e rnan ­
dzie, p ó jd z ie m y  razem  do M a rs y lj i.

—  N ie  —  odpow iedz ia ł F e rn a n d  
—  ja  w racać muszę do sw ej osady.

—  G łup iś !... chodź z nam i do 
m iasta , no... chodźże!

—  N ie , ja  idę do domu.
—  T a k  pow iedzia łeś 7 H a ! to 

chodźm y sam i D ang la rs ie .
D ang la rs , k o rzys ta ją c  n a tych ­

m ias t z w y rażone j zgody Cadero­
ussa, szybko w y p ro w a d z ił go z a lta ­
n y . G dy przeszedł k ilk a s ie s ią t k ro ­
ków , ob roc ił się i  u jrz a ł, ja k  F e r­
nand rz u c ił się na p a p ie r i  schowa!

go do kieszeni, a następn ie, z n ie ­
zm ie rną  szybkością puśc ił się ja k  
s trza ła  ku  b ram ie  P illo n . .

—  A  to  co? —  P a t czaj no, gdzie 
on pędzi —  k rz y k n ą ł Caderousse —  
przed ch w ilą  m ó w ił, że idz ie  do do­
m u, a te raz ja k  sza lony pędzi do 
m ias ta  n a jk ró tszą  drogą.

R O Z D Z IA Ł  V .
Z aręczyny.

z a ju trz  dzień b y ł w y ją tk o w o  
p ię kn y . O lśn iew ające słońce po łud­
niowe" rzucało jasne swe b laski i  na 
spienione g rz b ie ty  fa l i na oko licz­
ne zie len ie jące wzgórza.

Zaręczynow a uczta b y ła  p rzygo ­
tow ana  na p ierw szem  p ię trze , te j 
samej re s ta u ra c ji, gdzieśm y ju ż  z 
c z y te ln ika m i spędz ili c h w il k ilk a  w 
a ltan ie . W ie lk a , p iękna  sala posia­
da ła  p ięć czy sześć okien, a na kaz- 
dem z n ich  w y ry ta  by ła  nazw a je d ­
nego z w ie lk ic h  m ias t f  ra n c ji;  dre­
w n iana  ba lustrada  oka la ła  ca ły  bu­
dynek. ,

Od jedenaste j z rana  ba lustrada 
ta  w yp e łn ia ć  się zaczęła m nćslw em  
n ie c ie rp liw y c h , aczko lw iek  uczta na 
po łudn iow ą  dop ie ro  by ła  zapowie­
dziana godzinę.

8, U, U.



(s) PrzecH uźenie okresów  za­
siłkow ych do 17 tygodni -dla bez­
robo tn y ch  p racow ników  fizycz­
nych. Na skutek podjęte: w s«oim 
czasie uchwały zarządu fundaszu 
bezrobocia w Sosnowcu, p©§»arfej 
przez, władze centreine fu.odusĄ mi­
nister pracy przedłużył okres zasił­
kowy do 17 tygodni dla fy.dt bez­
robotnych pracowników fizycznych, 
zamieszkałych na terenie: miast S os­
nowca, Będzina. Dąbrowy i Zawier­
cia, gmin powiatu będzMsMego: 
Bobrowniki, Grodziec, Łagisza, Ol­
kusko Siewierska, Zagórze, Cze£adźw 
Niwka, Łoskri, WojkowiceKościelne 
i Ożarowice; gmin powiatu zawkre- 
klego: Poraj, Rokitno Szlacheckie, 
Krom ołów, Myszków, Mrzygłód, Sie­
wierz, Żarki, Włodowice, Poręba i 
Mierzęcice; gmin powiatu olkaskle- 
go: Q! kusz. Kroczyce, Ogrodzieniec, 
Bolesław, Pilica, Rabsztyn, Sławków, 
Cianowice, Wolbrom-i Kidów, któ­
rzy do dnia 51 lipca 1929 i. włącz­
nie wyczerpali lub wyczerpią z  łun 
ćuszu bezrobocia 15 to tygodhlowe 
zasiłki.

W związku z lem zarząd fkadu 
szu bezrobocia zwrócił się do swych 
instytucyj zastępczych o uskutecz­
nienie wypłat.

(s) N orm y z o s łk ó w  i wkła­
dek funduszu  b ezroboc ia . Sto­
sownie do rozporządzenia ministra 
pracy w sprawie obniżenia wkładek 
i podwyższenia zasiłków, fundusz 
bezrobocia od dn, 1 b. tn. stosuje 
następujące normy:

1) przy obliczaniu wkładek za­
kładów pracy; wpłata robotnika: 
0,45 proc., w p ł a t a  pracodawcy: 
1,55 proc.

2) przy wypłacaniu zasiłków: a) 
dla robotnika samotnego 25 proc, 
b) dla robotnika obarczonego' ro­
dziną, złożoną z 1 — 2 osófe 38,5 
proc, c) dla robotnika obarczonego 
rodziną, złożoną z 3 — 5 osób 44 
proc., d) dla robotnika obarczonego 
rodziną, złożoną z 'więcej niż 5 o- 
sób 55 proc, zachowując najwyższą 
normę zarobku zł. 7;50.

(s) U liczna sp rz e d a ż  znaczka 
zw . s trze leck iego . Zapowiedzia­
na na ubiegłą niedzielę ulicznasprze- 
daż znaczka związku strzeleckiego, 
z  powodu niepogody zostało odło­
żona na dzień 14, t. j. wr nadchodzą­
cą niedzielę.

(s) K w esta na  rzecz  żydow­
skiej bibijofeki. W dniu 10 b. m. 
edbyła się na terenie m. Sosnowca 
kwesta publiczna urządzona przez 
bibljotekę «im. dr. A. Pereltssse*, 
która przyniosła wpływ Ból zł. gr. 41. 
Suma ta została przeznaczona na 
zakup książek do bibljoteki.

k fo było z cudem w Mogielnicy.
Łobuz w arszaw ski udawał ślepca od urodzenia.

Z Będzina,,

(b) P osiedzen ie  rad y  miejskiej
Dnia 15, t. j. w poniedziałek o godz. 
5 wiecz. odbędzie- się posiedzenie 
racy miejskiej z następującym po­
rządkiem obrad: przyjęcie profoku- 
łów z ‘ostatnich posiedzeń; sprawa 
przejęcia rzeźni miejskiej; wniosek 
kom. rewizyjnej ubiegłej kadencji w 
sprawie sprawozdania rachunkowe­
go za 1927 8 rok; wybór komisji 
rewizyjnej, komisji kontroli długów; 
sprawa zatwierdzenia planu lisfi bu­
dowlanej dla uiicy Zagórskiej; spr. 
projektu sali gimnastycznej szkoły 
przy ul. Promyka; spr. ułożenia 
chodnika od ul. Paryskiej da ul. 
Kolejowe"; opłaty za czynności arzę- 
du rozjemczego w Będzinie uregu­
lowanie pretensji Borzykowskiego; 
spr. statutu o poborze podaffcai od 
niezabudowanych placów; sprawa 
poboru w 1929 30 r. dodatkaod pa­
tentów na wyrób i wyszynk, trun­
ków; sprawa statutu o poborze w 
1929 50 r. podatku za wyaajem 
mieszkań w hotelach, pensjonatach 
i t. p , sprawa statutu o pobor.se w 
1929 30 r. opłat od umów o prze- 
niesieiru własności nieruchomej; spr. 
statutu o poborze podatku od wi­
dowisk i zabaw i spr. kupna nieru­
chomości »Piast«.

Jeden  z dzienników warszaw­
skich zamieścił sensacyjną wiado­
mość o cudownem uleczeniu ślepca 
podczas nabożeństwa w Mogielnicy.

Ja k  wielce trzeba być ostrożnym 
ze wszelkiego rodzaju cudami, n a j­
lepiej świadczy

ciąg dalszy tej bisiorji. 
Kompanję, w której zdarzył się 

rzekomy cud, prowadził pieszo do 
Częstochowy b. komisarz urzędu 
śledczego, p. Dobiecki.

Głównym bohaterem afery  był 
20-letni dryblas.

Gagatek ten szedł od W arszawy 
do Mogielnicy z zamkmętemi oczy 
ma. Prow adziły go na zmianę w ar­
szawianki o tbliwem sercu, pp. Ewa 
Kośeiesza. A nna Salińska i Elżbie­
ta  W ilczyńska. Żadna z nich 

nie podejrzewała nawet, 
że na ram ieniu je j w sparty  jest ty ­
pek z pod ciemnej gwiazdy.

Na placyku przed mogielnickim 
kościołem, „ślepiec" podniósł ręce 
ku niebu i głośno zawołał:

— Prowadźcie mnie do konfesjo 
nału! Czuje, że za chwilę‘oczy me 
u jrzą światło!

A  kiedy p. W ilczyńska wprowa­
dziła go do świątyni, zaczął krzy­
czeć:

Cud, cud! W idzę!
Dobiecki, k tóry  jak  wiadomo, je st 
oficerem orderu papieskiego i zna 
się n a  takich spraw  ach, o dra z u po­
czuł nieufność do ozdrowieńca. Nie 
chcąc robić zamieszania w kościele, 
zaczekał, póki kom panja nie ruszy 
w dalszą drogę, poezem poddał 

młodzieńca przesłuchaniu.

— Ja k  się nazywasz?
— J a n  K arolak.
-— Gdzie mieszkasz?
— Miodowa osiem.
— Co porabiałeś dotychczas?
— Pracowałem w zakładzie dla 

ociemniałych na placu Trzech K rzy 
ży.

— Od jak  dawna byłeś niewtdo- 
my?

— Od urodzenia...
W  Nowem Mieście p. Dobiecki 

połączył się telefonicznie z W arsza­
wą. Odpowiedziano mu, że przy uli 
ey Miodowej 8 żaden K arolak nie 
mieszka, natom iast policja 1-go ko­
m isariatu  zna urw isa nazwiskiem 
Ja n  K arolak, zameldowanego przy 
ulicy Dobrej 52.

— Aha, już go mam 
i— rzekł p. Dobiecki do km j  ufa
posterunku, Grzegorzews kiego.

N astąpiło drugie przesłuchanie. 
Tym razem nie cackano się już z 
uzdrowi eńcem.

— Słuchaj no, ty  łobuzie — pi ze 
mówił p. Grzegorzewski — co cię 
natchnęło

do te j komedji?
K arolak podrapał się w głowę.
— Praw dę mówiąc — rzekł — to 

dawno już o tem myślałem. Chciało 
się zebrać trochę gotówki. Zawszeć 
takiemu, co przewidział, to ludzie 
grosza nie pożałują.

W ezoraj przywieziono K arola­
ka do W arszawy.

Obecnie sym ulant siedzi w aresz 
eic centralnym . Będzie oddany do 
dyspozycji sędziego śledczego.

(b) Z aw ody rejonow e s tra ż y  
ogniow ych, W Rogoźniku odbył 
się zjazd i zawody rejonowe straży 
ogniowych z Dobieszowic, Zychcic, 
Bobrownik, Strzyżowie i Rogźnik.

Pierwsze miejsce zdobyła straż 
z  Rogoźnika (74 punkty) otrzymu­
jąc nagrodę mistrza t. j. szarfę - 
dyplom pamiątkowy, drugą straż z 
Dobieszowic 64 punkty, trzecia — 
Zychcice 6). punktów, czwartą Bo­
browniki 59 punktów i piątą Strzy- 
żowice 49 punktów.

— Dnia 14, w niedzielę odbędą 
się podobne zawody rejonowe w 
Wojkowicach Kościelnych dla stra­
ży wiejskich z gminy olkusko sie­
wierskiej, Łosień i Wojkowic Ko­
ścielnych. .

Naczeimkiem zjazdu będzie p. 
Gajewski z Ząbkowic 1 zastępcą p. 
Ciepliński z Ujeisca, przy stole s ę ­
dziowskim zasiądą kom. Mandat, 
kom. Lange i Sitko.

ze wsi zabijak, gm. Pińczyce 5) 
pow. zawierckiego. Naczynie zostało 
zabrane i przesłane do urzędu wag 
i miar w Sosnowcu.

Z Czeladzi.
(c) Z  m ag is tra tu . Okręgowe­

mu związkowi straży pożarnej w 
Będzinie magistrat postanowił wy­
płacić 50 zł. na kupno nagrody od 
miasta, dla rozegrania jej w zaw o­
dach strażackich, majacych się od­
być w Będzinie dn:a 4 sierpnia b. r.

(c) B aczność , podoficerow ie 
r e z e rw y ! W dniu 14 bm. o godzi­
nie 9 rano odbędzie się w lokalu 
szkoły powszechnej na Skarcę wal­
ne zebranie, którego porządek dzien­
ny podany jest na afiszach rozp la­
katowanych w najruchliwszych punk­
tach miasta.

(c) K rew ka są s ia d k a . Kapu- 
ścik Marjanna, zamieszkała przy ul. 
Pouwalrtej Nr. 4. wylała kubeł po­
myj na sąsiadkę s troją Balbinę Gil- 
majster za co została pociągnięta 
do odpowiedzialności.

(c) Z a n iestosow an ie  się do 
p rzep isów  budow lanych  zostali 
pociągnięci do odpowiedzialności: 
Watoła Grzegorz, Przełajska 10 i 
Jaworek Stanisław, Krzywa 23.

(c) Z a używ an ie  n ieosfęplo- 
w anego  litra przy sprzedaży śmie- 
tamy został pociągnięty do odpo 
wiedzialnośe, Mikołaj Będkowski

Z D ąbrow y.
(d) „P o lska  a m orze" Dnia 

13 go b. m. o godz. 8 ej wieczorem 
w gospodzie na Niemcach w ygło­
szony zostanie odczyt na lemat 
»Polska a morze« przez p. A. Gru- 
nera.

(d) K radzież  z e g a rk a  w p o ­
ciągu . Obywatelowi czechosłowac­
kiemu, inż. A Piurniczowi, w po­
ciągu zdążającym od stacji Dziedzice 
w stronę Ząbkowic, skradziono z kie 
.szen i kamizelki złotyzegarek z dewizką

O dokonanej kradzieży, inż. 
Plurnicz zameldował na posterunku 
policji w Ząbkowicach.

(d) A resz tow an ie  S m agały . W 
związku z dokonaniem s z e r e g u  
krwawych awantur i kradzieży, na 
polecenie sędziego śledczego został 
onegdai aresztowany i osadzony w 
więzieniu Fr. Sm agała, zam. ulica 
Szopena 70.

Z Z aw ierc ia . ,
(z) Z a  n iepo rządk i san ita rn e .

Zylberman Aron zamieszkały przy 
ul Piłsudskiego 7 został oskarżony 
przez swoich sąsiadów za nieprze­
strzeganie przepisów sanitarnych.

(z) Z naleziony  drut. Na ulicy 
Zielonej znaleziono trzy drążki dru­
tu, który prawdopodobnie pochodzi 
z krauzieży w fabryce Huldczyń- 
skiego.;

(z) K radzież , Szuslak Jan z a ­
mieszkały w domach TAZ. zamel­
dował w policji, że Jan Maj i jego 
towarzyszka skradli mu 75 zł. g o ­
tówką i paczkę papierosów. Policja 
prowadzi dochodzenie.

zniżki kolejowej w wysokości 35°/0 
czyli przy powrotnej drodze z ulgi óóu/0

W Ojcowie, p. Majewski, dyre­
ktor uzdrowiska, najmniej się przyj­
muje tem, czy przyjezdny będzie, 
korzystał z tych przywilejów lub 
nie, gdyż w tym czasie, kiedy p. 
dyrektor przyjmuje, t. j. pomiędzy 
godz. 5 1 5 popołudniu. rzadkom oż ■ 
na go zasiać. — W biurze urzędu ,- 
w tym czasie zastępca dyrektora, 
podobno kapelmistrz miejscowej or 
kiestry, który nieobecność p. dyre­
ktora tłumaczy zwykle wyjazdem 
jego do Krakowa, lub wyjściem 
»gdzieś» — Kapelmistrz i zastępca 
nie jest znów upoważniony do za - 
łafwienia odpowiednich formalności, 
wskutek tego rozgoryczeni przy­
jezdni, wyjeżdżają z Ojcowa nie sk o ­
rzystawszy z przysługujących im 
ulg. Oczywiście ludzie się zrażają 
i niejednemu odchodzi chęć korzy 
stania z uzdrowiska ojcowskiego.

(ol) P re z y d e n t R zpl'fej w R ab- 
sztynie. Z okazii poświęcenia s a ­
natorium dla gruźliczych im. b. w o­
jewody kieleckiego, śp. Manteuffis, 
przybędzie do Rabsztyna w dniu 24 
bm , t. j. w środę p. prezydent Mo ■ 
ścieki.

(ol) O sob iste . W zastępstwie 
przebywającego na urlopie lekarza 
powiatowego dr. Zakrzewskiego 
funkcje jego pełni lekarz p. iraae 
chowskiego dr. Szenker, przyjmując 
chorych w poniedziałki i soboty 
przed południem.

(ol) K radzież  m otocykla. Na 
szosie pod Olkuszem, inż. Uima- 
nowi z Bolesławia skradziono m o­
tocykl. Złodziei, nie mając pojęcia 
o jeździe na maszynie, poprowa­
dził kilkaset kroków i ukrył go w 
lesie. Poszkodowany, idąc za ś la ­
dem, natrafił na swoją własność, 
którą odebrał. Złodziej salwował 
się ucieczką.

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

Warszawa. 12 7.
Nowy jerk 8.90 
Londyn 45,26%
Paryż 34.92 
Praga 26.68’/,
Włochy 46.66 
Szwajcaria .171.52 
Holandia 368.17 
Do!. War. pr. obr. 8.88%
8% Pot. Dolarowa 61,00—-61,50—61,— ■
5% P o r  Konwersacy.mą zł. 45.28—45,5)
4% PoZ. Inwestycyjna zt. 106,00 
4%®/o- Zietnsk. Kredy). 48,50 

Tendencja: słabsza.
AKCIE.

Warszawa, 12,7.
Banie Dyskontowy 126,00 
Bank Handlowy 116,00 
Bank Polski 153.25—158,50 
Bank spdk.zarobk. 73.50 
El. Dąbrowa 91.—
Siła i Światło 128,50 
Starachowice 27,—
Llpop 28.75
Modrzę;ów ,25,00—25,50 
Ostrowieckie 81,00 
Rudzki 59.50 
Borkowski 1O.Ó0 

Tendencja: mocniejsza.

GIEŁDA ZDOZOW A.
Poznań, 12.7.

Zyto 26,50—27,60 
Pszenica 49.50-—50.50 
Jęczmień przemiał. 28.50—29.50 
Owies 26.25—27,25 
Otręby żytnie 19.00—20.—
Otręby pszenne 21.00—22.—
Mąka żytnia .70% 40,50 
Mąka pszenna 65,% 71.00—75.—
Lubin żółty 40,00—45,—
Lubin niebieski 50,00—51,—
Talarka 45,00—48,—

Usposobienie spokojne.

Z Olkusza.

Dyrektor uzdrowiska w Ojcowie,
którego zastać nie można.

Kuracjusze i letnicy, przebywa­
jący w miejscowości kuracyjnej, w 
ciągu dwóch tygodni, korzystają ze

to stróż zdrowia
regulują go i łagodnie przeczyszczają

Pigułki przecżyszezafąee
ze  sfinksem  

Apteki W. B o ro w sk ieg o
Warszawa, Jerozolim ska 59.



Najnowsza „ka!kyiacja“w przemyśle Komisarz poliOp, który zamordowałsamochodowym. > -własną zonę.Bezczelny oszust w roli „pana dziedzica41.
Do pewnego przedstawicielstwa 

samochodowego, mieszczącego się 
w okolicach Al. Jerozolimskich 
w Warszawie zgłosił się solidnie 
wyglądający jegomość. .

— Jestem Konstanty Wiowior- 
ski, obywatel z poznańskiego 
przedstawił się. — Chciałbym na­
być u panów maszynę. Oczywiście 
samochód musi być pierwszorzędny

Przedstawiciele byli zachwyceni
Tranzakcję rychło doprowadzo­

no do skutku. Pan Wiewiórski na­
był piękną, sześciocyli odrową limu­
zynę, za cenę 5.000 dolarów.

Zadatkował samochód czekiem 
:pa 500 dolarów7 i kazał sobi'c* limu­
zynę przysłać do „Bristolu", gdzie 
mieszkał.

Firm a czek zrealizowała w P.K. 
O., a samochód posłała ,'r <d wskaza­
nym adresem.

Niebawem pan dziedzic przy­
szedł jeszcze raz do kantora firmy, 
pokazał zawiadomienie PKO.

Samochód miał być przygotowa 
ny do drogi, gdyż. Wiewiórski tego 
dnia wyjeżdżał.

Samochód przygotowano. Przed 
wieczorem zjawił się nagle w fir­
mie p. Wiewiórski i oświadczył, żc 
tak mu wypadło, iż musi jechać po­
ciągiem, wobec tego samochód ode­
śle do garażu. Ma pozatem prośbę: 
iPKO. już zamknięte, niema przy so 
bie gotówki, więc prosi o pożycze­
nie mu do ju tra  1000 zł.

Dyrektor firmy bez wahania u- 
dzielił żądanej pożyczki.

Minęło kilka godzin, a samocho­
du jakoś nie przysyłano. Firmę po­
częło to trochę niepokoić. Zatelefo­
nowano do „Bristolu".

— Pan Wiewiórski właśnie 
przed chwilą wyjechał nu dworzec 
— objaśnił portjer.

Przedstawiciel firmy udał się na 
stację. Pociąg gdański, którym 
miał odjechać Wiewiórski, odszedł 
przed paru minutami.

Wobec tego przedstawiciel po­
biegł do garażu, wziął samochód i 
puścił się w pogoń za pociągiem. 
Dogonił pociąg w Kutnie. Zawiado­
mił policję i poczęto przeszukiwa­
nia. P. Wiewiórskiego znaleziono 
w'wagonie I  klasy.

Musiał zaniechać dalszej podró­
ży i wrócić do Warszawy.

Tu się okazało, że firma padła 
ofiarą oszustwa bardzo sprytnie 
obmyślonego.

Firm a nie wiedziała, że Wie­
wiórski poza ipertrakejami z nimi, 
prowadził układy z kim inny n.

Kombinator ten poznał się w 
Pińsku z obywatelem ziemskim in­
żynierem p. Szczepanem Pich.erem, 
który zwierzył mu się, że poszukuje 
samochodu.

To Wiewiórskiemu wystarczyło. 
Wziął, od firmy limuzynę i od ręki 
sprzedał ją  p. Picherowi za 3000 do­
larów.

Pieniądze wpłacił do PKO, poka 
żał w firmie dowód wpłaty, natych­
miast całą sumę z PKO odebrał, 
dał czek bez pokrycia, pożyczył je­
szcze 1.000 złotych od przedstawi­
cielstwa i miał zamiar czmychnąć.

P. Pieher, nie wiedząc od kogo 
kupuje samochód, wziął limuzynę 
i wyjechał nią w kierunk i Białego­
stoku.

Dlatego karety na czas do gara­
żu nie odesłano...

Wiewiórski nazywa się właści­
wie Kazimierz Cieślak (bez stałego 
adresu). Co najsmutniejsze dla fir-

przymy7, że Cieślak już pieniędzy 
sobie nie miał.

Gdzie je ulokował, nie chce po­
wiedzieć.

Ciekawe jest, jak będzie roz­
strzygnięta sprawa samochodu: 
wszak p. Picker zapłacił za niego 
3.000 dolarów. A firma nie ma za­
miaru zrzec się swoich praw do li­
muzyny7. Będzie proces?

Kupno i sp rzed aż.

Takiej prawdziwej perły, jak ko 
misarz Karol W erner nie posiada 
policja w Karlsruhe ani jednej wię 
cej. Był on wzorem policjanta i służ 
bisty i postrachem świata przestęp 
czego.

Jego życie prywatne nie miało 
na sobie przezornie również żadnej 
skazy: był on wzorowym policjan­
tem i wzorem mężów.

Nieszczęsne losy rodziny grabarza
w Zgierzy,,

Sensację Łodzi i okolicy7 sta­
nowi wydarzenie, które ma swoje 
echa w dokonanym przed 4 laty7 nie 
zwykle krwawym napadzie na 
rodzinę grabarza na cmentarzu ży­
dowskim w Zgierzu, niejakiego 
Feldona. W roku 1925 na rodzinę 
Feldona w domu, mieszczącym się 
przy cmentarzu,

dokonano hestjalskiego napadu, 
przyezem ofiarą tego napadu stała 
się cała rodzina, a mianowicie 

ojciec, żona i dwoje dzieci, 
ocałał tylko najstarszy syn. który 
wówczas znajdował się w Łodzi. 
Cała rodzina została wówczas wy­
mordowana w niezwykle wyrafino­
wany sposób, gdyż wszystkim pra­
wie rozpruto brzuchy, znęcając się 

nad nimi jeszcze podczas agonjj. 
W kilka tygodni później dzięki nie­
zwykle energicznej akcji policji
łódzkiej patrol policyjny odkrył
kryjówkę bandytów w okolicznym 
lesie. Zawezwane niezwłocznie po­

siłki policyjne rozpoczęły regularne 
oblężenie bandytów, którzy też pod­
czas regularnej walki zostali za­
strzeleni. Syn zamordowanego gra 
barza objął stanowisko ojca i za­
mieszkiwał w tymże domku obok 
cmentarza.

Przed paru dniami otrzymał on 
anonim, złożony na jednym z na­
grobków cmentarnych. W  liście 
tym nieznani autorzy domagają się 
złożenia 2000 zł., grożąc mu zamor­
dowaniem w taki sam bestjalski spo 
sób, jak to uczyniono z jego całą ro 
dziną. Feldon zameldował o wszyst 
kiem policji, która urządziła zasadz 
kę na autorów anonimu. Nie dopro 
wadziło to jednak do wykrycia ban­
dytów, a w międzyczasie Feldon o- 
trzymał drugi list z pogróżkami. 
Wobec tego policja prowadzi ener­
giczne dochodzenie celem wykrycia 
winnych, którzy w ten sposób chcą 
steroryzować przerażonego mło­
dzieńca.

.1 O N K U R S
Rada Szkolna Powiatowa powiatu będzińskiego w  Sosnowcu ogłasza KON­

KURS NA. NASTĘPUJĄCA POSADY KIEROWNIKÓW publicznych szkół pow­
szechnych w powiecie będzińskim:

1) n a  7-rnśo k la so w ą  sz k o łę  w K lim ontow ie g m iny  Z a g ó rz e .
2) n a  7-m io k la so w ą  sz k o łę  w N iw ce g m in y  Niwka.
Kandydaci winni się wykazać przynajm niej 2-wn le tn ią  służbą w charak te­

rze nauczycieli w stałych szkolnictwie publicznem i pełnem i kwalifikacjami; posia 
dający ukończony iu sty tu t Nauczycielski względnie Wyższy Kurs Nauczycielski 
będą mieli pierwszeństwo.

Udokumentowane ‘podania składać należy w drodze służbowej n a  ręce In­
spektora Szkolueyo w Sosnowcu w term inie 4-ro tygodniowym od daty ukazania 
się niniejszego ogłoszenia.— -

Przew odniczący  Rady Szkolnej Powiatow e] 
(—) W ładysław Mazur.

CHORZY! Wszyscy chorzy, którzy nie zostali wyleczeń 
przez medycynę niech nie tracą  nadziei, gdyż 
istnieje jeszcze przyroda i zioła, którem i się 
ludzie od bardzo dawna z wielkim skutkiem  

leczą, ja sam z moją 16-letnią p rak tyką setki ludzi wyleczyłem. Leczę wszystkie 
choroby możliwe do wyleczenia.

S. SAŃTUIIA, M ysłow ice, P iaskow a 43.
C odziny p rzy jęć : W niedzielę: od 8—1. W tygodniu przedpoł. od 8—1, popoł. od 2—6

A l  A  D A T V t t t  Rakiety, pliki i pani 
a'S.i-s. a I  i t s  (ofie tenisowa na­

być można w firmie Feliks Janson S o sn o ­
wiec ul. W arszawska 10. .

5przedorn tamo o warsztatów ikac.-tich 
ręcznych z różneirii .częściam i. Józif 

Paiusinski. Sosnow iec śro cu ia .

Szyny budowlane i wąskotorowe, tregry 
używane, drut kolczasty do ogrodzenia 

żelazo do użytku poleca tanio skład stare­
go żelaza W einera w Będzinie, ul. Mo- 
i rzeiowska 82, tei. 4-<12.

^ ip rzedarh  plac w Dąbrowie, 60 prętów, 
k-J tanio od zaraz. W iadomość „E xpresa 
Dąbrowa.

\A /ó z k l dziecinne, drezynfci, rowerki o- 
raz wszelkie reperacje i pokrycia wóz­

ków. Ceny fabryczne. Fr. Korpak, S o s ­
nowiec - Pogoń, Żytnia róg Zgody.

P otrzebny zaraz silniejszy chłopiec do 
warsztatu rzeźniczego. W iadomość 

w administracji.

r jo lrze b n y  chłopiec do konia. S esn o - 
* wiec, W ysoka 5.

g g |y  Z gu bione dokum enty.

p sn ssa  ssr* -

Tysiące ludzi w czasie swej 20- 
letniej służby dostarczył on wła­
dzom śledczym ku chwałę prawdy i 
sprawiedliwości i tysiące przyjem­
ności dostarczył swej chorowitej 
małżonce w okresie ich kilkunasto­
letniego pożycia.

Tak by się mogło wydawać!
Wrzeczywistośei jednak komi­

sarz Karol Werner, chluba policji 
w Karlsruhe, jej filar i żywy wzor 
wszelkich cnót policyjnych i obywa 
telskieh wiódł podwójny żywot.

Wiedział jednak o tern tylko 
sam komisarz Werner, który wogó- 
le nie mógł o czemśkolwiek nie wie 
dzieć; jego chorowita żona, która 
wyczuła to swem kochaj ącem ser­
cem i pewna* zamężna 30-letnia mo- 
dystka, która poza obowiązkami 
służbowemi komisarza, zdołała go 
pozyskać załkowicie z duszą i kość

V/Iaturzys!a udziela lekcji. Specjalność 
1 * matematyka, fizyka i niemiecki. Zgło 
Stenia, Orla 5, Oertner.

Potrzebni chłopcy do roznoszenia g«v.ci 
Zgłaszać się z rodzicami do (VjvidOSS* 

wicicla Expresu W. C esarza — HąJffOWa 
Narutowicza 74.

^ ip rze d am  skleo tytoniowy. Wiado/ićość 
iO  w „Expresie“ Sosnowiec.

Wydawsa: Hslena M ooaiu rsim .

Panienka, znająca dobrze szycie b tó to ­
ny męskiej, może szyć do mag«Ep'- 

nów lub sklepów, u siebie w domu, jfs® 
w magazynie. W iadomość w ExpreitS. i? 
Sosnowcu.

mi.

Ż aląc Jan Bobrowniki zgubił książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K, Li. P iń ­

czów.
t ó t i  a s  Jan zgubił Książkę Kasy C horych 

wydaną w Zawierciu,

Z” ginę;y dwa dowody osobiste wydane 
przez urząd gminy Zagórze na nazwi- 

ska: Musialik lan i M ushlik Jan sy n  iana 
JĄytewsiu Ignacy zgubit KaiążKę Kasy 

C horych wydaną w Sosnowcu.

R O Ż N E .

Nie pomagały łzy i zaklęcia cho 
ro witej żony komisarza, 30-letnia 
syrena była mu nie mniej laba jak 
najbardziej wyrafinowany przestęp 
ca. Pomiędzy sprawami służbowe­
mi, a panią swego sersa dzielił swe 
myśli i marzenia ów zakochany ko­
misarz i nie było siły, któraby tę 
sprawę w duszy jego odmieniła.

I  oto los ulitował się nad komi­
sarzem Wernerem i dnia pewnego 
pani komisarzowa przeniosła się do 
wieczności, przyezem przenosiny te 
odbyły się z należną żonie komisa­
rza pompą, sam zaś wdowiec gorz­
ko opłakiwał swą stratę.

Aliści dnia pewnego grom ude­
rzył w policję w Karlsruhe! Zjawił 
się jakiś jegomość, jak się okazało 
pracowity małżonek 30-letniej rno- 
dystki i za pośrednictwem listów 
znalezionych przypadkowo w torebi 
ce swej małżonki, a pisanych przez 
komisarza Wernera, dowiódł, że ów 
wzór komisarzy, ów bicz boży na 
wszystko, co trąci przestępstwem, 
jest sam pospolitym zbrodniarzem, 
który otruł swą chorowitą małżon­
kę arszenikiem.

Komisarz W erner przywołał po 
czątkowo na pomoc całą swą prak­
tykę kryminologiczną, aby się z te­
go zarzutu wykręcić ale w końcu 
gdy autopsja zwłok zmarłej jego żo 
ny niekryła w jej wnętrznościach 
ślady arszeniku, przyznał się do wi 
ny i powędrował do więzienia, wy­
pełnionego przynajmniej do połowy 
jego osobistemi klijentami.

WAPf'IO
paloue w  bryłach l-ma gatunku polecają 
do natychmiastowej dostawy po cenach 

konkurencyjnych
CZELADZKIE B R Y | & i C & " *  WAPIENNIKI
S o sn o w iec , 3-go Maja 5. — T elef. 1-39

Buła. ________
i loszukuje w spólnika lub wspólniczki z 
y  kapilalem 1000 zł. Wiadomość, Ex- 
pres Sosnowiec.
ł łoszukuję pożyczki kilkaset zł. na do- 

godnych warunkach procentowych. 
Wiadom ość, Exprrs -Sosnowiec: 
hyligasow i Janowi .skradziono wyciąg z 
i v l  k siąg  ludności, wydany przez gm. 
Wawrzedczyce.

Zdrowie 3 apetyt
odzyskacie stosując stale

PI BUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
ZE SFINKSEM

czyszczą  żo łądek , usuw ają nie­
straw n ość, chron ią  od  reum atyz­
mu i artretyzm u, uśm ierzają he­

m oroidy, czyszczą  krew.
Skł. gł.: Apteka W. Borowskiego
Warszawa, J e r o z o l im s k a  59.

Reklama 
jest dźwignią handiul

Drak. „Eipres Zagłębia" Sosno w Sao, ul. T«atraina 1 tal 4


